
www.nasz.gdansk.pl
stowarzyszenie@nasz.gdansk.pl

Nr 2 (271) luty 2024 ISSN 1642-7610

Nagrody im. Lecha Bądkowskiego

Pogorią po Morzu Śródziemnym
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Motława w Starym Porcie - pełna światła
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Komunikaty
Szanowni Członkowie i Sympatycy Stowarzyszenia „Nasz Gdańsk”!

Jak co roku, zwracamy się z gorącym apelem o przekazanie na rzecz Stowarzyszenia „Nasz Gdańsk” 
darowizny w wysokości 1,5% podatku dochodowego.

W tym celu podajemy numer naszego KRS 0000039979, który należy podać w zeznaniu podatkowym  
za ubiegły rok, zaznaczając odpowiednią pozycję (kwadrat), celem ewentualnego wyrażenia zgody na prze-
kazanie nam przez Urząd Skarbowy danych osobowych Darczyńcy.

Nasze Stowarzyszenie swoją działalność opiera wyłącznie na społecznym zaangażowaniu Członków  
i Sympatyków. 

Pozyskane w ten sposób środki przeznaczane są na działalność statutową i realizację działań na rzecz mieszkańców naszego 
Miasta. Naszym celem jest kształtowanie postaw patriotycznych i poczucia tożsamości historycznej polskości w Gdańsku, populary-
zacja wiedzy o Gdańsku i regionie, promowanie i wspieranie tradycji morskich, upamiętnianie wybitnych postaci, miejsc i wydarzeń  
w historii Gdańska.

Działamy na rzecz zachowania walorów historycznych architektury i ładu przestrzennego miasta, jego zabytków i dzieł sztuki, 
ochrony dóbr kultury i dziedzictwa narodowego. Inicjujemy i wspieramy wolontariat, działalność na rzecz popularyzacji i podnosze-
nia poziomu kultury fizycznej i sportu. Działamy na rzecz rozwoju turystyki i rekreacji, ochrony i promocji zdrowia. Organizujemy 
spotkania tematyczne z lokalną społecznością. Honorujemy osoby zasłużone dla Gdańska.

Osobom, które chciałyby wspomóc naszą działalność statutową podajemy numery kont:
Waluta PLN 45 1660 1462 1741 5525 6000 0001
Waluta EUR 88 1600 1462 1741 5525 6000 0003
Waluta USD 61 1600 1462 1741 5525 6000 0004

Za wszelkie wsparcie serdecznie dziękujemy!
Zarząd Stowarzyszenia „Nasz Gdańsk” 

Tu otrzymasz w Gdańsku miesięcznik „Nasz Gdańsk”w wersji drukowanej:
Galeria „Mała Żabka”, Główne Miasto, ul. Tkacka 19/20,  pon.- pt. godz. 11.00 do 17.00.
Urząd Miejski w Gdańsku, ul. Nowe Ogrody 8/12, pon.- pt. 8 -16 (parter przy dyżurce ochrony)
Instytut Kultury Miejskiej w Kunszcie Wodnym, Targ Rakowy 11, pon. - pt. 10 -20, sob.- nd. 10 -16
Pomorskie Centrum Informacji Turystycznej Brama Wyżynna, Wały Jagiel. 2A  pon. – sob. 9 - 17                  
Piekarnia-Cukiernia “Pellowski”Stare Miasto, ul. Podwale Starom. 82, pon. - pt. 6 -19, sob. 6 -17
Cukiernia Paradowski Wrzeszcz Dolny, ul. Wajdeloty 11, pon. - pt. godz. 9-18, sob. 9-14                              
Stowarzyszenie SALOS, Orunia ul. Gościnna 14, wt. godz. 9-10, czw. 16 -17.
Wojewódzka i Miejska Biblioteka Publiczna „Filia Gdańska”, Główne Miasto ul. Mariacka 42, pon., wt., czw., pt. godz. 10 - 18, 
środa 9 -15 (tu dostępne są 3 ostatnie numery miesięcznika)
WiMBP „Biblioteka pod Żółwiem”, Główne Miasto ul. Św. Ducha 111/113, pon., wt., czw. i pt. godz. 10 -18, w śr. 9 -15. 
„Ksero Szeroka”, Główne Miasto, ul. Szeroka 119/120, pon.- pt. godz.10 do 18 ( tu dostępne są egzemplarze  
z czasu pandemii koronawirusa covid-19 od nr 3 z 2020 r.)
Ratusz Staromiejski siedziba Nadbałtyckiego Centrum Kultury, ul. Korzenna 33/35, w trzecią środę miesiąca  
o godzinie 17.30 przed Salą Mieszczańską, w czasie wykładu prof. Andrzeja Januszajtisa,  
(tu również są dostępne egzemplarze z czasu pandemii od nr 3 z 2020 r.)

Tu przeczytasz miesięcznik „Nasz Gdańsk” w wersji drukowanej
Jest on udostępniany do czytania w 31 dzielnicowych filiach Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki Publicznej w Gdańsku.  

Adresy bibliotek/czytelni i godziny otwarcia – na stronie: https://www.wbpg.org.pl/filie  Dostępny jest również: w czytelni  
czasopism „Biblioteki Gdańskiej”, Polskiej Akademii Nauk ul. Wałowa 24, pon. wt. czw. godz. 9 -19, śr. pt. sob. 9 – 15,  
w czytelni czasopism Uniwersytetu Gdańskiego, Politechniki Gdańskiej, a także niektórych innych uczelni lub szkół.

Tu przeczytasz miesięcznik „Nasz Gdańsk” w wersji elektronicznej on-line
Portal Stowarzyszenia Nasz Gdańsk: http://www.nasz.gdansk.pl/  zakładka e-MIESIĘCZNIK, tu czytać można wszystkie 

numery, od nr 1, który ukazał się 1 czerwca 2001 roku, ponad 270 numerów.

Miesięcznik „Nasz Gdańsk” w wersji drukowanej oraz on-line jest czasopismem bezpłatnym.
Redakcja



3

Nasz GDAŃSK           Nr 2/2024

Gdańskie wody (1). 
Motława ................................................................................... str. 3, 4, 5

Nagrody im. Lecha Bądkowskiego. 
Barbara Badowska-Średniawa wyróżniona .......................... str. 5, 6, 7, 8

Nataniel Mateusz Wolf. 
Trzechsetne urodziny wielkiego uczonego ................................... str. 8, 9

Mikołaj Kopernik  
znany bliżej ................................................................................ str. 9, 10

Wodne historie Gdańska (2). 
Historia Małej Raduni ........................................................ str. 10, 11, 12

Pogorią po Morzu Śródziemnym 
z Wojciechem Mienikiem ............................................. str. 13, 14, 15, 16

Klub „Motława” wspomina  
Prezydenta Pawła Adaamowicza .............................................. str. 16, 17

Stanisław Sikora zaprasza. Wycieczki z przewodnikiem  
organizowane przez „Nasz Gdańsk”................................................ str. 18

Nasz GDAŃSK W NUMERZE:
Wydawca: Zarząd Stowarzyszenia „Nasz Gdańsk”

80-834 Gdańsk, ul. Św. Ducha 119/121, tel. 58 320 24 07

stowarzyszenie@nasz.gdansk.pl, www.nasz.gdansk.pl

Prezes:		  Andrzej Januszajtis

Wiceprezesi:		 Zbigniew Socha, Stanisław Sikora

Skarbnik: 		  Anna Kuziemska

Sekretarz:		  Tadeusz Godlewski

Członkowie Zarządu:	 Ireneusz Lipecki, Violetta Wiśniewska

Biuro czynne w I i III poniedziałek miesiąca od godz. 17.00

Zespół redakcyjny:

Redaktor Naczelny:	 Andrzej Januszajtis

Sekretarz Redakcji, Redaktor Prowadzący: Barbara Wiśniewska 
Dział Morski:		 kpt ż.w. Marcin Głośkiewicz

Redaktor wydania internetowego: Janusz Wikowski

Marketing:		  Zbigniew Socha

Dystrybucja miesięcznika:	Roman Majchrowicz 
Kontakt do redakcji:	 miesiecznik@nasz.gdansk.pl

           Poglądy i artykuły zamieszczamy na zasadzie wolnej trybuny

Patronat internetowy:	 4Biznes.eu

Skład i druk:		 Przedsiębiorstwo Prywatne WiB 
		  tel/fax: 58 341 99 89, e-mail: wib1@wp.pl

Gdańskie wody (1)

Motława 
Nazwałem ją kiedyś „Jejmość Panią Motławą”, bo jest rzeką naprawdę niezwykłą.

W niedługim biegu (63 kilometry, 
o 6 km mniej niż jej dopływ Radunia) 
kilkakrotnie zmienia nazwę. Wypły-
wa niedaleko Tczewa jako Szpęgawa,  
od jeziora Rokickiego staje się Motła-
wą – po kolei: Wyżynną, Małą i Wąską.  
Od Grabin Zameczku płynie jako Mo-
tława Szeroka, by po wpłynięciu do 
Gdańska podzielić się na Starą i Nową 
Motławę i na koniec wpaść do Wisły–
Leniwki po prostu jako Motława. Płynie 
tak wolno, że nawet niezbyt silny wiatr 
jest w stanie zahamować przepływ wód 
powierzchniowych, a nawet je zawrócić 
(tzw. cofka) i pewnie z tego powodu nie-
który nazywają ją „kanałem”. A przecież 
jest to rzeka, dopływ Wisły, i to o wy-
jątkowym znaczeniu, bez niej nie byłoby 
gdańskiego portu i nie byłoby Gdańska!

 Nazwy Motława do tej pory  
nie udało się zadowalająco wyjaśnić. 

W dokumentach występuje od 1280 r. 
jako Motlava, Mutlawa, czasem Mu-

tholowo, po niemiecku Mottlau. Dawni 
badacze niemieccy z reguły przypisy-
wali jej pochodzenie germańskie, pol-
scy – słowiańskie, związane z rdzeniem 
„mąt”, tym samym co w słowie „mącić”. 
Dziś najczęściej wywodzi się ją z języka 
staropruskiego. W pokrewnym do nie-
go języku litewskim występuje słowo 

mutulas oznaczające pęcherz wodny, 
z kolei łotewskie mutulis znaczy wir,  
a mutulot – kłębić się, bulgotać. 
Wszystko to do dzisiejszej Motławy 
zupełnie nie pasuje. Najprostszy wydaje 
się wywód od motać, czyli wić się. Mo-
tława oznaczałoby rzekę, mającą skłon-
ność do wicia się, motania swojego prze-

Meandry Motławy od Grabin-Zameczku (GZ) do Mokrego Dworu (MD) w 1603 roku
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biegu. Mnogość zakoli w jej dawnym 
korycie, wyprostowanym pod koniec 
XIX wieku, skłania do przyjęcia tej ety-
mologii.

Rzeka przebiega przez wiele 
historycznych miejsc. 

Jezioro Rokickie i pobliskie Lubi-
szewo przypominają klęskę gdańszczan 
w bitwie z wojskami Batorego w 1577 r. 
Na północ od Tczewa „Mała” Motława 
przepływa przez nadwiślańskie Koźli-
ny, tak niegdyś bogate, że chaty wiej-
skie miewały w nich do dwudziestu izb.  
W okresie przyboru wód ma się tu ukazy-
wać duch strażnika wałów, który kiedyś 
rzuciwszy się wraz z koniem w spiętrzone 
wody Wisły, własnym ciałem zatamował 
przeciek i uratował wieś przed powodzią. 
Dalej na północ, nad „Wąską” Motławą 
leżą Grabiny z resztkami zameczku – 
również owianego legendami. „Szeroka” 
Motława mija Wróblewo, w którym nad 
jej brzegiem stoi malowniczy kościółek 

z XVI wieku, najmniejszy na Żuławach. 
Poniżej, w Mokrym Dworze, przyszedł  
w 1740 r. na świat Jan Jerzy Adam For-
ster, syn tczewianina Jana Rajnolda For-
stera, późniejszy profesor Uniwersytetu 
Wileńskiego, który przywrócił świetność 
tamtejszemu Ogrodowi Botanicznemu. 
Obydwaj z ojcem, w latach 1772-1775 
jako pierwsi obywatele polscy opłynęli 
świat w drugiej ekspedycji Jamesa Co-
oka. Podróż opisali w książce „A Voyage 
round the World”, dostępnej także w ję-
zyku polskim. W rejonie Weselna (Hoch-
zeit) meandrująca Motława skręcała nie-
gdyś na północny wschód. Śladem jej 
biegu są pokręcone rowy w Dziewięciu 
Włókach, przy drodze z Wiśliny. Rzeka 
płynęła tędy aż do granicy Przejazdowa i 
dopiero przy obecnej stacji pomp odwad-
niających dokonywała ostrego zwrotu na 
zachód, tworząc w dalszym biegu zacho-
waną do dziś wielką pętlę, na starych ma-
pach nazywaną Tarczą (dziś jeszcze jedną 
„Starą Motławą”), o ramionach szerokich 
na 150 metrów! Tu też odchodziła od niej  

w stronę Czarnej Łachy (przy rafinerii) 
jeszcze jedna „Mała” Motława. Przy dru-
giej stacji pomp dochodzi do dawnego 
nurtu rzeki prostoliniowy kanał Biało-
dworski, przekopany od Mokrego Dworu 
przed 1897 r., który poważnie skrócił jej 
bieg. 

W Krępcu, gdzie dziś przecina ją 
południowa obwodnica Gdańska, rzeka 
przyjmuje z lewej strony wody tutejszej 
Czarnej Łachy i Starej Raduni i wpływa 
na teren Olszynki. Przetrwał tu dwór  
z 1802 r. Nazwa Olszynki pochodzi od 
dawnego, należącego do miasta lasu.  
W 1615 r. gdańska Rada zleciła wyko-
panie trzech prostych rowów odwadnia-
jących, wzdłuż których pobiegły tzw. 
Tryfty, czyli wygony: Dolny, Środkowy  
i Górny – dzisiejsze ulice Łanowa, Mo-
dra i Zawodzie. Wycięto wówczas reszt-
ki lasu i usypano nowe groble, chroniące 
od powodzi. W trzy lata później ponu-
merowano parcele i założono „Rejestr 
czynszów … Wielkiej i Małej Olszynki, 
Nowin (dziś „Dobrowo”) i Płoni” o łącz-
nej powierzchni 22 kilometrów kwadra-
towych. 

Motława w mieście

Wpływając Motławą do miasta mi-
jamy położoną między bastionami Ka-
mienną Śluzę z 1624 r. (cud techniki, od 
79 lat czekający na remont!) i poniżej jej 
mostu jesteśmy przy Dolnym Mieście. 
[10] W tym miejscu, zwanym Babim 
Dołem, rzeka rozgałęziała się na Starą 
i Nową Motławę. Ta druga, przekopana 
w roku 1576, poszerzona i pogłębiona 
w 1599, stała się dostępna dla jednostek 
o zanurzeniu do 12 stóp (3,48 m). Z tą 
chwilą Spichlerze stały się wyspą. Sta-
ra Motława skręcała w lewo do obecnej 
ulicy Pod Zrębem, gdzie zwracała się 
na północ i płynęła dalej tak jak dzisiaj. 
Kiedy budowano pierwszy gdański dwo-
rzec, odcinek rzeki między zakrętami 
zasypano, pozostawiając powyżej mo-
stu Popielnego (w ciągu ul. Toruńskiej) 
odnogę wzdłuż Żabiego Kruku, przy 
której jest dziś wypożyczalnia kajaków 
i końcowy przystanek tramwaju wod-
nego. Nazwa mostu przypomina, że od 
roku 1494 r. był tu Dwór Popielny czyli 
skład popiołu. Od południa sąsiadował 
z nim Dwór Smolny. Obydwa przenie-
siono tu z północnego cypla Spichlerzy. 
Dla większego bezpieczeństwa przeko-
pano między Nową i Starą Motławą tzw. 
Rów Smolny, przez co łatwopalny Dwór 
Smolny znalazł się na osobnej wysepce, 
natomiast Dwór Popielny pozostał mię-

Kościółek we Wróblewie. Fot. AJ 
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Gdańsk kłania się intelektem, zasada-
mi i wartościami, które są nie tyle świa-
dectwem z czerwonym paskiem – cenzu-
rą, za którą dostaje się pochwały, ale jest 
tych pochwał i wartości wyznacznikiem. 
Miasto – Symbol. Tutaj od lat dzieje się 
i tworzy nowy wymiar. Sny stają się fak-

tem perfekcyjnym. Zazdrości Gdańska 
- każdy turysta. Ale po drodze, właśnie 
wielu z nas tworzyło wspólny dorobek. 
To My, Gdańszczanie, w codziennym 
trudzie i zwyczajnym patriotyzmie doda-
jemy kawałek po kawałku chlubę miastu 
i kolejny klejnot do polskiej korony.

Czy ten wysiłek jest doceniany ?

I tutaj się pochwalimy. Nasza zna-
komita koleżanka Barbara Badowska
-Średniawa – członkini Stowarzyszenia 
„Nasz Gdańsk” - została wyróżniona 
przez Prezydent Miasta Gdańska w tego-

dzy nim a ul. Toruńską. W latach 1849-
1852 przez zasypanie ramienia Motławy 
przekształcono Smolny Dwór w półwy-
sep, połączony z częścią Wyspy Spi-
chrzów i założono na nim dworzec ko-
lejowy. Rów Smolny zniknął, a wzdłuż 
Toruńskiej przekopano dzisiejszy rów, 
dla oddzielenia jej od Spichlerzy. 

W drodze przez miasto Motława 
opływa Wyspę Spichrzów, przy Oło-
wiance skręca w prawo, potem w lewo  
i przepłynąwszy ostatni prostoliniowy 
odcinek) między Ścieżką Szkut (dziś uli-
cą „Wiosny Ludów”) i Sienną Groblą, do 
ujścia do Wisły przy Mlecznym Piotrze  
i Polskim Haku. Na całej tej przestrzeni 
była wykorzystywana jako główny port 
– okno na świat I Rzeczypospolitej,

Andrzej Januszajtis

– Czy na pewno dla mnie? Barbara Średniawa odbiera gratulacje od  Aleksandry Dulkiewicz Dyplom gratulacyjny

Motława przed ujściem do Wisły. Fot. AJ

Wyróżnienie specjalne

Barbara Badowska-Średniawa 
uhonorowana

… Gdańskie Nagrody im. Lecha Bądkowskiego za 2023 rok..
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rocznej edycji Gdańskiej Nagrody Oby-
watelskiej im. Lecha Bądkowskiego, 
jaka miała miejsce 19 grudnia 2023 roku 
w Filharmonii Bałtyckiej na Ołowiance.

Barbara została tym wyróżnieniem 
zupełnie zaskoczona. Owszem, znalazła 
się w eleganckiej ondulacji i przepięknej 
kreacji na uroczystej gali. Była nomi-
nowana do nagrody, ale nie znalazła się 
wśród laureatów. Na galę przyszła więc 
jako gość, znała osobiście patrona, które-
go bardzo ceniła. Jakież było jej zdumie-
nie, kiedy na uroczystości została wywo-
łana przez Prezydent Miasta Aleksandrę 
Dulkiewicz.

Otrzymała wyróżnienie specjalne 
– jakby Oskara za cały dorobek. Zasko-
czenie było zupełne, a wzruszenie do łez. 
Zabierając głos, bez przygotowania dała 
wyraz swojemu zdumieniu tym wyróżnie-
niem, ujmując zebranych. Od siebie mogę 
dodać, że nic tak nie cieszy, jak niespo-
dzianka, a w ten sposób Pani Prezydent 
dała Barbarze dodatkową moc radości – 
zresztą znakomicie widać to na zdjęciach.

Nasza Barbara

Sama nagroda jest efektem kilku-
dziesięciu lat – Jej, Barbary - poświęceń, 
oddania, po prostu miłości do miasta, 
do ludzi i do wartości. Mogła przecież 
otrzymać podobne wyróżnienie już pięć-
dziesiąt lat wcześniej. Zaczynała swo-
ją społeczną przygodę od harcerstwa. 
Wówczas w PRL-u było ono enklawą 
niezależności, jakby superpozycją dla 
młodych ludzi, którzy na pierwszym 
miejscu postawili zasady oparte o naj-
ważniejsze relacje: przyjaźń, ojczyznę, 
tradycję i przyzwoitość. One były wów-
czas dla niej oczywiste. W liczącej się 
części pierwszymi instruktorami ZHP 
byli członkowie „Szarych Szeregów” 
i innych Harcerzy walczących w obro-
nie Ojczyzny. Ociec Barbary walczył w 
obronie Warszawy, później, już jako żoł-
nierz AK, brał udział w Powstaniu War-
szawskim. 31 sierpnia 1944 został aresz-
towany. Trafił do KL Stuthoff. W trakcie 
„ewakuacji” obozu w marcu 1945 roku, 

wraz z tysiącami innych więźniów zo-
stał zagnany na statek Cap Arkona - ich 
obóz na morzu. Stłoczeni. Przeznaczeni 
na śmierć. Statek miał być zatopiony – 
tak chcieli Niemcy. Jednak stojącą Cap 
Arkonę w Zatoce Lubeckiej, już u progu 
wolności (3 maja 1945 roku), zbombar-
dował samolot RAF-u. Resztki rozbit-
ków na brzegu dobijali Niemcy. Statek 
nie miał żadnych oznaczeń czerwonego 
krzyża, białej flagi, czy jakichkolwiek 
innych znaków, że przewozi więźniów. 
Po większości nie zostało nic. Po Ojcu 
Barbary - tylko symboliczna tablica  
w Kwaterze AK na Cmentarzu Łosto-
wickim. Taki właśnie ma wymiar śmierć 
w okrucieństwie wojny. Nasza Barbara 
należy jeszcze do pokolenia doświad-
czonego tym brzemieniem. Jakby na 
przekór, cały czas, heroicznym trudem 
zmienia po odrobinie świat na lepszy. 
Idzie z poczuciem misji jako przewodnik 
do Stuthoffu, aby tam stać się ambasado-
rem prawdy o wartości życia, a przecież 
szuka tam też swojego ojca. Barbara za-
przyjaźni się z Elżbietą Grot – kustoszem 
Muzeum Stuthoff, a później, po latach,  
tą wartością podzieli się z „Naszym 
Gdańskiem”, rekomendując Elżbietę 
Grot do nagrody „Zasłużony w Historii 
Miasta Gdańska”, którą Pani Kustosz 
uroczyście odebrała w Sali Białej Ra-
tusza Głównego Miasta w 2022 roku. 
(Artykuły na ten temat ukazały się  
w numerach majowym oraz czerwco-
wym 2022 roku „Naszego Gdańska”). 
Jeszcze wcześniej Barbara Średniawa 
poznała Tadeusza Fiszbacha. Fenome-
nem, także tamtej, gdańskiej władzy, 
była podatność na ożywczy powiew od 
morza. Mogły koło nich znaleźć się takie 
osoby jak Ona, a kiedy w Gdańsku zaczę-
ła się Solidarność, okaże się, że wówczas 
I Sekretarz Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, mimo, że był – zgodnie z ówcze-
sną nomenklaturą - namiestnikiem PRL 
w Gdańsku, z przychylnością w duchu 
nie tylko będzie sygnatariuszem porozu-

Gratulacje od córki Lecha Bądkowskiego, Sławiny Kosmulskiej

Nasza Barbara zabiera głos, dziękując za wyróżnienie

Wyróżnieni i laureaci w otoczeniu Pani Prezydent
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mień Sierpniowych 1980, ale za rok, już 
na początku stanu wojennego, nie opo-
wie się za przemocą. Może właśnie też 
i dla tego - coś w końcu pękło i wygrała 
Wolna Polska ?

Z kawałków składa się całość 

Barbara Średniawa studiuje socjo-
logię, w związku z tym poznaje zasady 
relacji społecznych. Nie zostawia na-
uki na boku, wciela ją w życie. Pracuje  
w placówkach kultury, od instrukto-
ra - do dyrektora Domu Kultury Sportu  
i Rekreacji. Od początku naszej trans-
formacji ustrojowej 1989 roku rozpo-
czyna się rozwój nauki. Ciekawość wie-
dzy dotyczy wszystkich. Barbara więc 
aktywnie uczestniczy w powstających 
Uniwersytetach Trzeciego Wieku. In-
spiruje aktywność obywatelską i tworzy 
kluby seniora oraz organizacje społecz-
ne: stowarzyszenia i fundacje – tzw. 
NGOS-y. Cały czas szuka, aż w końcu 
urzeczywistnia swoją najważniejszą de-
wizę „Nauka i Wiedza bez granic”, czyli 
Olimpiadę Wiedzy Obywatelskiej Se-
nior Obywatel. Ideę o odpowiedzialnym, 
świadomym swoich praw i mądrym 
obywatelu, który będzie filarem dojrza-
łego społeczeństwa. Udało się stworzyć 
coś trwałego, swoją olimpijską sztafetę 
Barbara przekazała następcom. Co naj-
mniej część seniorów zyskiwać będzie 
w kolejnych edycjach, faktyczną wiedzę 
i świadomość do dokonywania samo-
dzielnych wyborów w każdym aspekcie 
życia – tym politycznym również.

(W miesięczniku „Nasz Gdańsk”  
w numerze z lipca 2023 roku zamiesz-
czony był obszerny artykuł na ten temat).

Kim był Lech Bądkowski?

W encyklopedycznym źródle znaj-
dziemy, że urodził się w 1920 roku  
w Toruniu. Miał brata oraz siostrę,  
a w Toruniu w 1938 roku zdał maturę 
i jeszcze przed II Wojną Światową roz-
począł studia (prawo) na Uniwersytecie 
Warszawskim. Aż przyszedł wrzesień 
1939 i trzeba było zmierzyć się z całko-
witą zmianą życia – przestawić je na tory 
wojny. Tamto młode pokolenia pragnące 
normalności dojrzało natychmiast. Lech 
Bąkowski (właściwie Leszek Buntkow-
ski), jako podchorąży stanął do walki  
z niemieckim najeźdźcą. Polska zo-
stała podbita. Młodzi ludzie zostali  
z poczuciem odpowiedzialności za kraj. 
Nie godzili się z powstałą sytuacją. Nie 
mogli zaakceptować czegoś, co w każ-

dym uczciwym pojęciu może być tylko 
barbarzyństwem, sprzeniewierzającym 
się wartości życia i godności. Walczyli. 
On – po wrześniu - walczył we Francji, 
w bitwie o Narwik, w Szkocji i Anglii. 
Za męstwo odznaczony Orderem Vir-
tuti Militari. Awansowany na oficera. 
Zostaje cichociemnym. „Siedzi w nim” 
jednak zaszczepiona przez ojca miłość 
do wartości. Zaczyna pisać - chyba po 
to, aby ulotne myśli i prawdę zatrzymać 
dla świadectwa sprawy. Wraca do Polski 
najpierw do Gdyni a następnie do Gdań-
ska, w którym zostaje już do końca. 
Wówczas te powroty były trudne, a czę-
sto i niebezpieczne, pomimo odzyskanej 
wolności. Kończy studia, rozpoczyna 
pracę m.in. w Dzienniku Bałtyckim, 
ale ciągnie go do pisarstwa. Z biegiem 
lat, z zaistniałej powojennej sytuacji 
w Polsce wyciąga coraz poważniejsze 
wnioski, które doprowadzają ludzi chcą-
cych myśleć, od robotników po intelek-
tualistów, do sierpnia 1980 roku. Lech 
Bądkowski zostaje rzecznikiem straj-
kujących, współtworzy porozumienie, 
ale co najważniejsze - ofiarowuje swo-
je latami kształtowane zasady i poziom 
intelektualny dla wspólnej sprawy. Wie, 
że bez zapisanych i jasno wyartykuło-
wanych wartości zwycięstwo nie dotrwa 
do celu. W 1981 roku wspiera Lecha 
Wałęsę, Solidarność, tworzy m.in. tygo-
dnik Samorządność, a ten drogowskaz 
doprowadzi już w 1989 roku – niestety 
po Jego śmierci (umiera w 1984 roku) – 
do faktycznej samorządności wszystkich 
polskich miast i gmin. Tutaj trzeba przy-
pomnieć, że po drodze Jego życia był 
i teatr – ten najważniejszy w Gdańsku 
Miniatura (gdzie był jego kierownikiem) 
i Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie,  

i PEN-Klub, a także Ruch Młodej Pol-
ski. Prezydent Gdańska prof. Jerzy Mły-
narczyk (przez wiele lat związany także 
z „Naszym Gdańskiem” m.in. wyróżnio-
ny tytułem „Zasłużony w Historii Miasta 
Gdańska) w 1981 roku wręcza Lechowi 
Bąkowskiemu specjalne wyróżnienie,  
za propagowanie kultury i wiedzy o po-
morzu i samym Gdańsku, a dorobek jest 
już wówczas niebanalny - kilkadziesiąt 
książek, kilkaset artykułów i Solidar-
ność - wtedy porywająca każdą duszę. 

Śp. Prezydent Lech Kaczyński  
w 2006 roku w imieniu Rzeczypospoli-
tej Polskiej odznaczył pośmiertnie Lecha 
Bądkowskiego Orderem Krzyża Ko-
mandorskiego z Gwiazdą - za dorobek 
życia, za to, że dla sprawy łączył: w tym  
i Donalda Tuska, Bogdana Borusewicza, 
i Lecha Kaczyńskiego. Urzeczywistniał 
magiczne i trudne słowo Solidarność, tu 
w Gdańsku, gdzie wszystko się zaczęło.

Uroczysta Gala Obywatelskiego 
Spotkania Gdańszczan 

W Filharmonii Bałtyckiej na Oło-
wiance, 19 grudnia 2023 roku, z udzia-
łem kilkuset mieszkańców miasta, wrę-
czone zostały za 2023 rok wyróżnienia: 
Gdańskie Nagrody Obywatelskie im. 
Lecha Bądkowskiego, które otrzymali:

– Elżbieta Klawikowska – w kate-
gorii osoba, nauczycielka historii odda-
na sprawie dzieci niepełnosprawnych, 
dla których od lat organizuje pomoc 
poprzez pracę, organizację wydarzeń,  
a także wsparcie materialne założonych 
m.in. przez siebie fundacji.

– Regionalne Centrum Wolon-
tariatu – w kategorii organizacja po-
zarządowa, znana od ponad 25 lat or-

Lech Bądkowski w okresie  
II Wojny Światowej

Lech Bądkowski – lata 60.  
ubiegłego wieku
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ganizacja, inspirująca i tworząca prze-
strzeń w Gdańsku dla pracy społecznej,  
we wszystkich praktycznie obszarach: 
sportu, pomocy niepełnosprawnym, 
dla dzieciaków, inicjatyw społecznych  
i obywatelskich oraz osoby i organizacje 
wyróżnione, nominowane i nagrodzone 
m.in.: Barbara Badowska-Średniawa, Ja-
kub Hamonowicz, Małgorzata Zamorska
-Misztal, Aleksandra Lehmann, Fundacja 
„Mewka”, Fundacja Mamma Mia, Fun-
dacja RC, Fundacja „Świat Wrażliwy”.

Z formalnego obowiązku zaznaczyć 
należy, że świetnie przygotowaną uro-
czystość uhonorowały wobec mieszkań-
ców Władze Miasta Gdańska w kom-
plecie (wszyscy prezydenci), dopisała 
frekwencja mieszkańców, a po oficjalnej 
części radości nagrodzonych nie było 
końca (co osobiście potwierdzam wi-
dząc dumę i satysfakcję Barbary). 

Nagrodę im. Lecha Bądkowskie-
go ustanowił Prezydent Miasta Gdań-
ska śp. Paweł Adamowicz w 2001 

roku, dla podkreślenia roli i wkładu 
społeczników i organizacji pozarzą-
dowych w budowaniu społeczeństwa 
obywatelskiego i rozwiązywaniu lo-
kalnych problemów.

Opracowanie: Ireneusz Lipecki

Zdjęcia: Dominik Paszliński (gdańsk.pl), 
wybór i adaptacja zdjęć: Ireneusz Lipecki.

Zdjęcia Lecha Bądkowskiego – do-
mena publiczna. 

Nataniel Mateusz Wolf

Huczne trzechsetne urodziny 
wielkiego uczonego 

Stowarzyszenie Biskupia Górka i Fundacja na Rzecz Odzyskania Zaginionych Dzieł Sztuki „Latebra” 3 grudnia 
2019 r. poinformowały o sukcesie trwających wiele miesięcy poszukiwań grobu wielkiego gdańskiego astronoma, 
lekarza i przyrodnika. Prace poszukiwawcze zostały przerwane po odnalezieniu miejsca pochówku i marmurowej 
płyty z nazwiskiem Nataniela Mateusza Wolfa na terenie użytkowanego przez policję bastionu Ostroróg na Biskupiej 
Górce.

Nataniel Mateusz Wolf, pochodzący 
z Chojnic, oddany służbie królewskiej 
- przybył do Gdańska w 1772 roku, po 
I rozbiorze Polski, kiedy nasze miasto 
wciąż jeszcze pozostawało w graniach 
I Rzeczypospolitej. Tu związał się  
z Gdańskim Towarzystwem Przyrodni-
czym. 

Na Biskupiej Górce wybudował ob-
serwatorium astronomiczne, nazwane 
przez niego „Dostrzegalnią gwiazd”  
i wyposażył je w nowoczesny, angielski 
sprzęt – tu badał gwiazdy, a szczególną 

uwagę poświęcał obserwacji Syriusza. 
W Gdańsku zajął się m.in. propagowa-
niem pionierskich wówczas szczepień 
na ospę, co m.in. porusza w „Gdańskich 
wspomnieniach młodości” Joanna Scho-
penhauer.

26 stycznia 2024, w 300 rocznicę 
urodzin jednego z najwybitniejszych 
polskich naukowców, lekarza, botanika 
i astronoma, na zaproszenie Stowarzy-
szenia Biskupia Górka, Stowarzyszenia 
„Nasz Gdańsk” oraz Fundacji „Latebra”, 
do Sali Wety Ratusza Głównego Miasta 
przybyli liczni goście, by uczestniczyć 
w uroczystym przekazaniu niezwykłego 
i unikatowego znaleziska z rąk poszuki-
waczy do zbiorów Muzeum Gdańska.

Zebranych na uroczystości powitał 
prezydent Fundacji „Latebra”, Jarosław 
Kukliński.

Następnie dyrektor Muzeum Gdań-
ska, profesor Waldemar Ossowski, po-
witał zebranych w imieniu Muzeum, 
wygłosił słowo wstępne i podziękował 
serdecznie pasjonatom, których pracy 
Muzeum zawdzięcza kolejne świadec-
two bogatej historii.

W klimat osiemnastego wieku wpro-
wadziła gości Capella Gedanensis, dając 
wspaniały, kilkunastominutowy koncert 
muzyki dawnej. Pięknie wpisały się w ten 
klimat przedstawicielki Stowarzyszenia 
„Nasz Gdańsk”, Gdańskie Patrycjuszki.

W zastępstwie nieobecnego z powo-
du choroby Profesora Andrzeja Janu-
szajtisa, jego wypowiedź o właściwej 
dacie urodzin doktora Wolfa  (26 stycz-
nia) i uczelniach, na których studiował 
(Lipsk, Halle, Erfurt) przekazał słucha-
czom Wiceprezes Zarządu Stowarzysze-
nia, Stanisław Sikora. 

Wysłuchaliśmy opowieści miłośni-

Nathanael Matthäus von Wolf. Wikimedia.pl

Marmurowa tablica z nazwiskiem uczonego. 
Fot. Dominik Paszliński. www gdansk.pl
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Jeszcze przed 1939 rokiem w szko-
łach powszechnych odwoływano się do 
patriotycznej postawy Mikołaja Koper-
nika. To wtedy przyjęło się znane po-
wiedzenie: Wstrzymał Słońce, ruszył 
Ziemię, polskie wydało go plemię. 
Pomimo upływu wielu lat, możemy być 
wciąż dumni z wielkiego Rodaka, wy-
bitnego uczonego Europy oraz prawego 
i szlachetnego człowieka.

W „Słowniku Biograficznym Pomorza 
Nadwiślańskiego”

Będzie jeszcze okazja, aby zrefero-
wać najnowsze i najważniejsze publika-
cje poświęcone Mikołajowi Koperniko-
wi. Na „dziś” warto zwrócić uwagę na 
dwie inicjatywy, w tym na imponujący 
„Słownik Biograficzny Pomorza Nad-
wiślańskiego”. Dotychczas udało się 
opublikować cztery zaplanowane tomy 
oraz trzy „Suplementy”, a z pewnością 
będą i dalsze. Biogram Mikołaja Ko-
pernika zamieszczono w drugim tomie 
„Słownika”. Jak przystało na niepospo-
litą i historyczną postać, poświęcono mu 
dużo uwagi. Życiorys Kopernika napisał 
jeden z najwybitniejszych pomorskich i 
zarazem polskich historyków prof. Ma-
rian Biskup (z UMK w Toruniu). Nakre-
ślił on biografię wielkiego Mikołaja na 
szerokim tle krajowym i europejskim. 
W syntetycznym opracowaniu, toruński 
profesor podkreślił najistotniejsze ob-

szary jego aktywności, a więc: „kano-
nik warmiński, astronom, ekonomista, 
lekarz”. Profesor zwraca uwagę, że ro-
dzina Koperników była rodem ze Śląska, 
podkreśla urodziny Mikołaja w Toruniu 
dnia 19 lutego 1473 roku, które to mia-
sto zaledwie od 7 lat należało do Korony 
Królestwa Polskiego. Mikołaj kształ-
cił się ze starszym bratem Andrzejem  
w Akademii Krakowskiej. A „astrono-
mia”, już tam „zaczęła stawać się pasją 
życiową Kopernika”. Potem były lata 
studiów na uniwersytetach włoskich, 
łącznie 11 lat edukacji wyższej, których 
fundatorem był wuj, biskup Łukasz Wat-
zenrode. Po doktoracie, blisko 10 lat 
Mikołaj posługiwał na dworze biskupim 
w Lidzbarku. U boku biskupa warmiń-
skiego młody uczony poznawał sprawy 
funkcjonowania Rzeczypospolitej, po-
znał też królów z dynastii Jagiellońskiej: 
Aleksandra i Zygmunta Starego.

 Z kolei na terenie Pomorza i Warmii, 
Mikołaj Kopernik przez wiele lat uczest-
niczył w Zjazdach Stanów Prus Kró-
lewskich. Do wielkiej historii przeszedł 
jako obrońca Olsztyna przed Krzyża-
kami, był także uznanym gubernatorem  
i administratorem dóbr kapituły warmiń-
skiej. Pomimo podeszłego wieku (blisko 
70 lat), Kopernikowi nie zabrakło odwa-
gi i konsekwencji w publikacji swojego 
głównego dzieła - o heliocentrycznej 
teorii naukowej („De revolutionibus”,  
O obrotach), które to dzieło, jak stwier-

dza prof. M. Biskup, „zapoczątkowa-
ło rozwój nowożytnych nauk ścisłych, 
zwłaszcza astronomii i fizyki”.

Jerzy Joachim Retyk - największy uczeń 
Mikołaja Kopernika

Warto wyraźnie podkreślić rolę 
Gdańska w upowszechnianiu wielkiego 
dzieła Mikołaja Kopernika. Albowiem 
w Gdańsku, w 1540 roku - a więc na 
trzy lata przed opublikowaniem głów-
nego dzieła pt. „De revolutionibus or-
bium coelestium” w Norymberdze, Je-
rzy Joachim Retyk (1514-1574), młody 
luterański matematyk z Wittenbergii, 
opublikował w porozumieniu z Koperni-
kiem, opracowanie pt. „Narratio prima” 
(Opowieść pierwsza). W „Opowieści” 
tej znalazło się kilka cennych informacji 
z biografii M. Kopernika, w tym o jego 
ponad 40 -  letnich obserwacjach i bada-
niach „Nieba”. W istocie rzeczy J. Retyk 
jako pierwszy zaprezentował obszerny 
zarys epokowego odkrycia genialnego 
toruńskiego astronoma, o rewolucyj-
nej teorii heliocentrycznej. Rok później 
„Narratio prima” wydrukowano także  
w Bazylei. Do początku lat 20. XVII 
wieku „ukazało się łącznie pięć edycji” 
Narratio prima. A potem przyszły prze-
kłady dzieła J. Retyka na języki nowo-
żytne. I tu podkreślmy, że gdańskie wy-
danie było podstawą kolejnych edycji.

Kiedy doszło do wydania w języku 

ków historii o dążeniu do sukcesu, ogro-
mie zaangażowania i ciężkiej, wielolet-
niej, społecznej pracy osób, którym za-
wdzięczamy sukces odnalezienia tabli-
cy. Pan Dominik Markiewicz z Fundacji 
„Latebra” oraz Pan Wojciech Ostrowski 
ze Stowarzyszenia Biskupia Górka z pa-
sją i widoczną radością relacjonowali 
cały proces poszukiwań, począwszy od 
bezskutecznych, licznych prób, poprzez 
przełom i w końcu – ogromną radość ze 
znaleziska. Opowieść uzupełnił nadzo-
rujący prace poszukiwawcze archeolog, 

Pan Przemysław Garlicki.
Odsłonięcia płyty dokonali wspólnie 

przedstawiciele wszystkich zaangażo-
wanych jej w odnalezienie organizacji. 
Płytę można było oglądać w Ratuszu do 
28 stycznia, po czym została ona prze-
kazana do współpracujących z Muzeum 
specjalistów w zakresie konserwacji ka-
mienia.

Dyrektor Muzeum wyraził nadzieję, 
że utworzone na poddaszu kościoła Św. 
Katarzyny Muzeum Nauki Gdańskiej 
będzie godnym miejscem, by wkrótce 

móc zaprezentować odrestaurowaną 
płytę.

Ostatnim punktem uroczystości był 
film, nagrany podczas odnalezienia pły-
ty – pokazana w nim radość znalazców, 
to coś bezcennego i zaraźliwego!

Po uroczystości część uczestników 
udała się na Biskupią Górkę, by tam, na 
miejscu grobu Wolfa, zapalić znicze.

Barbara Wiśniewska

Astronom mało znany

Poznajemy bliżej  
Mikołaja Kopernika 

Formalnie dobiegł końca rok 2023 - jako „Rok Mikołaja Kopernika”. Ale wiele inicjatyw około jubileuszowych, 
związanych z jego 550 rocznicą urodzin, w tym ważne i ciekawe wydawnictwa, będą miały swoje miejsce.
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Trasa przebiegu wód Małej Raduni

Trasę przebiegu wód Małej Raduni (Kleine Radaune) mo-
żemy zobaczyć na poniższym fragmencie mapy, na której zre-
konstruowano hipotetyczny pierwotny przebieg kanału Raduni 
według G. Köhlera, E. Keysera, O. Kloeppela oraz Z. Macia-
kowskiej, naniesiony na plan z 1927 r.

Dr historii Zofia Maciakowska pisze, że pierwotnie Odno-
ga 2 (tzw. mała Radunia) oddzielała się od głównego koryta 

poniżej ul. Garncarskiej. Początkowo biegła na tyłach dzia-

polskim dzieł M. Kopernika i J. Rety-
ka? Nie tylko z uwagi na zabory trze-
ba było dłużej poczekać. A mianowicie 

w Warszawie w 1854 roku, za sprawą 
Jana Baranowskiego, dyrektora Obser-
watorium Warszawskiego, doszło do 

pełnej publikacji „De revolutionibus”  
i częściowej edycji „Narratio prima”. 
Należy zauważyć, że rok 1854, to był 
czas pełni opresyjnego zaboru rosyjskie-
go. Jak można jednak zauważyć, nauka 
nie znała granic.

A dzisiaj dysponujemy już nie tylko 
pełnym wydaniem polskim Narratio pri-
ma (przekład Ignacy Lewandowski), ale 
i obszernym wstępem oraz komentarzem 
naukowym (autor Jarosław Włodar-
czyk), dokonanym  przez Wydawnictwo 
Uniwersytetu Warszawskiego w 2015 
roku, w cyklu „Biblioteka klasyków na-
uki”. Całość publikacji znajdujemy pod 
tytułem: „Jerzy Joachim Retyk, Relacja 
pierwsza z ksiąg O obrotach Mikołaja 
Kopernika”. 

Niewątpliwie gdańskie wydanie Nar-
ratio prima z 1540 roku, autorstwa J. Re-
tyka utorowało drogę dziełu M. Koper-
nika pt. „De revolutionibus”. 

Jan Kulas

Pierwsze wydanie dzieła polskiego astronoma, zbiory Biblioteki Uniwersytetu  
Wrocławskiego. Fot Maciej Rajfur. gazetawroclawska.pl

Plan Gdańska z 1927 r. z naniesionym na niego hipotetycznym prze-
biegiem kanału Raduni (fragment). Źródło: Ejournals.eu.

Rekonstrukcja planu miasta Gdańska  w 1500 r., wykonana przez 
Otto Kloeppela w 1931 r. (fragment). Źródło: historiagdanska.pl

Wodne historie Gdańska (2)

Historia Małej Raduni 

Niepozorna, ale niezmiernie ważna, jak krwiobieg ożywia miejską tkankę: Mała Radunia
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łek wschodniej pierzei tej ulicy, by w 
rejonie działki nr 27 skręcić na wschód. 
Dalej trasa kanału prowadziła środka-
mi kolejnych bloków, przy Kagel Zipel 
(dziś nie istnieje, zaplecze domów przy 
ul. Podwale Staromiejskie 90) zbliżając 
się do ul. Katarzynki i Podzamcze (dziś 
nie istnieje). W rejonie ul. Tartacznej 
skręcała na północ, następnie rozdzie-
lała się na dwie odnogi tworzące pętlę 
wokół Osieku, schodzące się na rogu ul. 
Osiek i Browarnej, skąd już kanał jed-
nym korytem biegł wzdłuż ul. Stajennej 
do głównego koryta Raduni. Wcześniej, 
tuż za rozwidleniem, odchodził od kana-
łu biegnącego wzdłuż ul. Tartacznej wą-
ski kanał w kierunku dawnej zewnętrznej 
fosy zamkowej. 

Zachowane plany miasta i próby re-
konstrukcji jego ówczesnych terenów 
za niewielkim wyjątkiem potwierdzają 
właśnie taki przebieg Małej Raduni. 

Na tym ostatnim planie widzimy, że 
miała ona często biec po działkach mię-
dzy kamienicami. Na nim zaznaczone 
są, też ww. obiekty przemysłowe.

Jeszcze wyraźniej przebieg wód Ma-
łej Raduni widoczny jest na ówczesnych 
planach miasta.

Zresztą z biegiem lat kanał ten czę-
ściowo zmieniał trasę swego przebiegu. 
Historyk architektury Jakub Szczepański 
pisze, że Kolejne zmiany w przedstawio-
nym przebiegu Kanału Raduni wiązały 
się z budową nowych fortyfikacji miasta 
i stopniową likwidacją części dawnych, 

średniowiecznych umocnień w drugiej 
połowie XVI i w pierwszej połowie XVII 
wieku. Jeden z wariantów tego przed-
stawia Zofia Maciakowska, przyjmu-
jąc, zgodnie z mapami pochodzącymi 
z pierwszej połowy XVII w., że do lat 
osiemdziesiątych XVII w. połączenie ma-
łego kanału Raduni z zewnętrznymi fosa-
mi zamkowymi nie istniało, a ich nawod-
nienie związane było z wodą spływającą 
w linii fos Głównego Miasta.

Zmianę miejsca podłączenia Małej 
Raduni do dawnych zewnętrznych fos 
zamkowych zobaczymy już na planie  
z 1617 roku.

Generalnie oznaczanie trasy prze-
biegu wód Małej Raduni na ówcze-
snych mapach ze zbiorów autora mało 
się zmieniało od roku 1640 aż do 1886 
i dotyczyło głównie stopniowego za-
sypywania dawnych fos zamku krzy-
żackiego – wewnętrznej i zewnętrznej,  
co doprowadziło z biegiem czasu do 
przekształcenia tej ostatniej fosy na od-
cinku między ulicami Tartaczna a Kro-
sienka w końcową część Małej Raduni.

Ale są wyjątki w pokazywaniu na 
niektórych ówczesnych mapach tra-
sy przebiegu wód Małej Raduni, które 
trudno wytłumaczyć. Może to być błąd 
kartografa, umyślne zniekształcenie (co 
miało miejsce nie tylko za PRL!) lub coś 
jeszcze.

Nie wiem, czy może wytłumaczyć 
takie odchylenie od rzeczywistości na 
niektórych mapach następny fragment 

tekstu Tadeusza T. Głuszko:
Na dużych odcinkach odnogi kanału, 

szczególnie te, które przechodziły przez 
kwartały zabudowy, bywały przysłonię-
te zabudową mieszkalną i gospodarczą, 
a na odcinkach przechodzących przez 
podwórza przerzucano mostki, a czasem 
bywały całkowicie przykryte drewnia-
nym pomostem. Wzdłuż ulic, gdzie mły-
nówki przechodziły blisko linii zabudo-
wy, umieszczano nad nimi kładki, aby 
umożliwić komunikację między posesją 
i jezdnią, a w niejednym miejscu bywa-
ły przykryte na szerokość całej parceli 
(było tak – między innymi – przy Siero-
cej i Osieku).

Aleksiej Piatkowski
Ciąg dalszy w następnym numerze

Gdańsk na planie z roku 1520 (fragment). Źródło: trojmiasto.pl

1617, Praecipuorum locorum et aedificiorum 
quae in urbe Dantiscana visintur, adum-
bracio. Położenie Gdańska z serii widoki 
Gdańska (Andeutung der Stadt Dantzigk 
wie sie im Grunde lieget) Braunschweig, 

Herzog Anton Ulrich-Museum, miedzioryt 
wykonanie Amsterdam, Dickmann Aegidius 

(fragment). Źródło: fotopolska.eu
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Plan Gdańska z 1886 roku, Meyers Konversation Lexikon  
(fragment). Źródło: planygdanska.pl

Jedna z południowych odnóg kanału Raduni (z przepustem pod 
budynkiem) w zaułku przy ulicy Malarskiej i Katarzynki; ok. 1925. 

Źródło: gdansk.pl

Fragment planu z lat 1880

Plan Gdańska z 1633 roku (fragment). Źródło: facebook.com  
(Spotkałem ten samy plan datowany też 1635 rokiem, - Autor.) 

Mapa z roku 1640 (fragment). Źródło: facebook.com
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Był to rejs oficerski, dedykowany 
doświadczonym żeglarzom, jednak po-
łączony ze szkoleniami w celu podnie-
sienia morskich kwalifikacji załogi. Rejs 
i szkolenie odbywały się pod dowódz-
twem doświadczonego kapitana, An-
drzeja Ziajko. 

Morska przygoda rozpoczęła się już 
w kraju - w Lublewie koło Kolbud, skąd 
wyjechał autokar z większością z 52 
uczestników oraz smacznym prowian-
tem na czas trwania rejsu.

Po zaokrętowaniu na „Pogorii”, jesz-
cze w pierwszym dniu odbył się test 
sprawności fizycznej załogi. Ćwiczone 
było wchodzenie na maszt i reje żaglow-
ca. 

Codzienny plan zajęć na żaglowcu 
zaczynał się pobudką o godzinie 7:00 
i zaraz poranną zaprawą. O 7:30 było 
śniadanie, następnie apel o 8.00. Do 
obiadu o godzinie 13:30, a następnie 
do kolacji o 17:30 wszyscy mieli okre-
ślone zadania, więc czas szybko mijał. 
Dzień kończył się ciszą nocną od 22:00. 

Na żaglowcu tej klasy obowiązu-
je podział obowiązków w systemie 
wachtowym, więc każdy załogant ma 
możliwość uczestniczenia we wszyst-
kich czynnościach, jakie wykonywane 
są na morzu, jak: przygotowanie po-
siłków, nawigacja, sprzątanie, prace 
bosmańskie i od żadnej pracy nie ma 
zwolnień. 

Rejs naszą „Pogorią” rozpoczął się 
w Genui, a następnie skierowaliśmy się 
w kierunku Nicei, Saint Tropez, a potem 
Portovenere i z powrotem do Genui. 
Podczas rejsu cały czas panowała miła 
atmosfera, tak, jak wszyscy marynarze 
pod żaglami od wieków, śpiewaliśmy 
szanty, opowiadające o przygodach mor-
skich. Był też mocny akcent pogodowy, 
na pełnym morzu wiało 10 w skali Be-
auforta!

W czasie dwóch postojów „Pogorii”, 
raz w porcie Saint Tropez, a drugim ra-
zem na kotwicy pod Portovenere, moż-

na było zwiedzić malownicze śródziem-
nomorskie miasteczka, a z ciekawostek 
np. zapoznać się między innymi z histo-

rią filmów z udziałem Louisa de Funesa.

Tekst i fot. Wojciech Mienik

Monaco widziane z morza

Mapa nawigacyjna

według Wojciecha Mienika...

Pogorią  po Morzu 
Śródziemnym 

W dniach 9 do 16 grudnia 2023 roku z Genui we Włoszech, miasta urodzin Krzysztofa Kolumba, w siedmiodniowy 
rejs po Morzu Śródziemnym wypłynął polski żaglowiec STS „Pogoria”, wybudowany w 1980 roku w Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina.
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Pogoria w Genui

Tabliczka

Rufa

Wejście na reje

Na morzuDzwon okrętowy
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Wzburzone morze

Urządzenia nawigacyjne

Pogoria w zatoceDom Kolumba

Marsz na fali

Kotwicowisko Portovenere
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W styczniu uroczyście obchodzo-
no piątą rocznicę śmierci naszego za-
mordowanego Prezydenta. 5 lat minęło 
od tej tragedii gdańskiej, ale echa tego 
wydarzenia nie przemijają w pamię-
ci gdańszczan i pobrzmiewają również  
w całej Polsce. Klubowicze Motławy 
mają wiele wspomnień związanych  
z osobą Prezydenta, w czasie bezpośred-
nich spotkań, co uwidocznione jest także 
w naszej kronice, gdzie przechowały się 
pamiątkowe zdjęcia z różnych wydarzeń. 

Na zdjęciach Prezydent wyróżniał 
się swoim wysokim wzrostem i zawsze 
serdecznym uśmiechem.

Nasza liderka Helena oraz nasze ko-
leżanki wolontariuszki Mirka i Halinka 
pamiętają chwile spotkań z Panem Pre-
zydentem także przy mniej oficjalnych 
okazjach. Prezydent życzliwie odnosił 
się do niektórych pomysłów naszej lider-
ki, która korzystając ze swoich kontak-
tów z seniorami, zgłaszała propozycje 
akcji, dotyczących seniorów, spotykając 
się z przychylnością i zrozumieniem

Tak było z Paradą Seniorów, im-
prezą, którą rozpoczęła organizować 
Warszawa, a następnie dzięki poparciu 
Prezydenta, również seniorzy gdańscy 
mogą corocznie świętować tą radosną 
paradę i piknik, które gromadzą ciągle 

powiększające się tłumy uczestników.
Tak było z Festiwalem Piosenki 

Senioralnej. Klub Motława był jego 
współorganizatorem. Prezydent obiecał 
przyjść i mimo nawału swoich zajęć nie 
zapomniał o swojej obietnicy i zjawił się 
na imprezie, by wraz z Beatą Matyjasz-
kiewicz i Heleną Turk nagradzać wyróż-
nione zespoły. W naszym klubie działał 

wówczas zespół śpiewaczy „Mieszczki 
Gdańskie”.

Koleżanki z zespołu, w swoich pięk-
nych strojach były zapraszane przez 
Prezydenta na odbywające się w Gdań-
sku uroczystości, by swoim występem 
je urozmaicić. W lipcu w 2018 roku  
z okazji Zjazdu Gdańszczan sfotogra-
fował się z naszym zespołem przed bu-

Klub Seniora „Motława” jak zawsze aktywnie!

Klub „Motława” wspomina Prezydenta 

Gdańska Pawła Adamowicza 

Prace bosmańskie Wieczór z gitarą
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dynkiem teatru, a w Europejskim Cen-
trum Solidarności, z okazji Festiwalu 
Integracji Artystycznej, nasz zespół 
otrzymał nagrodę z rąk Pana Prezyden-
ta. W 2018 roku tenże zespół wraz z li-
derką klubu na zaproszenie Prezydenta 
odwiedził Go w jego gabinecie, by za-
śpiewać mu pieśń o Gdańsku, autorstwa 
jednej z klubowiczek .

Nasi klubowicze uczestniczyli rów-
nież w spotkaniach konsultacyjnych 
Prezydenta z seniorami w Instytucie 
Kultury Miejskiej oraz w ECS, w czasie 
których można było zgłaszać problemy  
i oczekiwania wobec władz Gdańska.

W Filharmonii Bałtyckiej, w grud-
niu, była kolejna okazja do spotkania  
z uśmiechniętym Prezydentem na uro-
czystościach wigilijnych, na które zo-
stali zaproszeni seniorzy gdańscy, w tym 
również nasi klubowicze wyróżniający 
się aktywnością.

Tragiczna śmierć spotkała Prezy-
denta w kwiecie wieku, w chwili, gdy 
tak pięknie mówił o Gdańsku, podczas 
finału Wielkiej Orkiestry Świątecznej 
Pomocy. Żegnając rezydenta, razem  
z tysiącami gdańszczan Klub Motława 
szedł w tym uroczystym, milczącym, 
żałobnym pochodzie, odprowadzając 
Go na miejsce wiecznego spoczynku,  
a w Klubie zapaliliśmy znicze i uczcili-
śmy Jego odejście ciszą.

Rokrocznie odwiedzamy Bazylikę 
Mariacką gdzie został na zawsze, skła-
dając wiązanki kwiatów.

Krystyna Tylman
Fot: Sylwia Szulc

Wspomnienia ze wspólnych spotkań
Bazylia Mariacka
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Wycieczki z przewodnikiem organizowane  przez „Nasz Gdańsk” w 2024 roku     

Lp. Data Tytuł wycieczki Rodzaj/czas 
trwania

Miejsce spotkania Uwagi

1. 27.01.

sobota

Śladami Jana Heweliusza Piesza/

1,5 godz.

10.00 
przy pomniku He-
weliusza

Miejsce urodzin, grób astrono-
ma, miejsca pracy

2. 22.02.

czwartek

Historie miłosne  
w dawnym Gdańsku

Piesza/

1,5 godz.

10.00. na Moście 
Miłości   (Chlebo-
wym)

Opowieść m.in. o Annie  
i Jakubie, Maurycym  
i Annie, fragm. poezji

3. 21.03.

czwartek

Wiosna na Mierzei Wi-
ślanej, przekop, Stutthof

Autokar/ 

8 godz.

9.00. przy kośc. Św. 
Elżbiety

Zwiedzanie przekopu  
i KL Stutthof, obiad  
w Elblągu

4. 25.04.

czwartek

Gdańsk z okien auto-
karu

Piesza/

6  godz.

9.00. przy kośc. Św. 
Elżbiety

Objazd miasta, DCT, Port Pół-
nocny, tunel pod M. Wisłą, 
Lotnisko (przerwa na  kawę), 
obwodnica, Oliwa, Wrzeszcz, 
centrum

5. 29.05.

sobota

Wiatraki  
na Żuławach

Autokar/

8 godz.

8.30. przy kośc. Św. 
Elżbiety

Wiatraki w Mokrym Dworze, 
Drewnicy, Palczewie (kanapki  
ze sobą)

6. 27.06.

czwartek

Lato na Kaszubach Autokar/ 
8 godz.

8.30. przy kośc. Św. 
Elżbiety

Żukowo, Kartuzy

7. 29.06.

sobota

Wzdłuż Kanału Raduni 
cz. I

rower/

4 godz.

9.00. przy Muzeum 
II Wojny Św.

Do św. Wojciecha

8. 4.07.

czwartek

Gdańsk widziany 

z wody

Spływ kajako-
wy / 

2 godz.

10.00. Przystań 
„Żabi Kruk”

Spływ Starą i Nową Motławą  
do Kamiennej Śluzy

9. 11.07.

czwartek

Sopot i Gdynia  
z okien autokaru

Autokar/

6 godz.

9.00. przy kośc. Św. 
Elżbiety

Sopot, Gdynia, port, Oksywie

10. 16.10. 
środa

Śladami Güntera Grassa Piesza/

2 godz.

10.00. przy   daw. 
restaur.  „Cristal”  
we Wrzeszczu

Spacer po miejscach związanych 
z życiem pisarza G. Grassa

11. 06.11. 
środa

Cmentarz Garnizonowy  
w Gdańsku

Piesza/ 

2 godz.

10.00 przy głównej 
bramie cmentarnej

Groby katolickie, protestanckie, 
prawosławne, muzułmańskie 

Prowadzenie na trasie: Stanisław Sikora 
Zgłoszenia: tel. 519-854-442 lub na e-mail: stanislaw.sikora@pttk.pl

Organizator zastrzega sobie prawo zmiany terminu z przyczyn obiektywnych.






